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Z wiejskich stosunków 
życiowych.

Podobnie jak jednostka, tak i 
Społeczeństwo, żyjące z naprzód wy­
tkniętym celem i przyszłością,, po­
winna się rachować w pewnych 
odstępach czasu, ze swoim moral­
nym i materyalnym dorobkiem.

Dana chwila nastręcza się dosko­
nale do podobnego obrachunku.

Stary rok dopiero co ubiegł i 
skrył się w cienia przeszłości, a 
nowy zawitał.

Należy nam zapytać samych sie­
bie, jak nas znalazł przygotowa­
nymi do życia, czegośmy się doro­
bili i jaką drogę wytknęli, aby 
idęjc po niej, niezbłąkać się, lub 
co gorsza, nie zboczyć z celu, który 
nietylko dla nas samych rolników, 
powinien być jasno i trzeźwo za­
kreślony.

Szczere, lub mniej szczere ży­
czenia, szczęścia i pomyślności, 
któremi przed kilkunastu dniami, 
tak szczodrze wzajemnie się obda­
rzaliśmy, mają bardzo przyjemne 
znaczenie uświęconego po ojcach 
zwyczaju. Ale one, same przez się 
już nam wystarczyć nie mogą, dla 
tej prostej przyczyny, że owo 
szczęście i pomyślność, starannie 
nas omijają, i coraz mniej goszczą 
pod strzechami wiejskiemi, tak do­
brze, jak i pod blaszanemi miej- 
skiemi dachami. Pomyślności ludz­
kiej, słowami uchwycić niemożna. 
W ciężkiej pracy i znoju zdobywać 
ją musimy. To też z pracy naszej 
należy zdać obrachunek.

Jako rolnik, rozejrzę się tylko 
w życiu tej warstwy społecznej, do 
której należę.

Moralny nasz dorobek, z każdym 
rokiem ujawnia się w kierunku 
dodatnim. W twardych warunkach 
życia, które są nad wyraz przykrą, 
ale zarazem dobrą szkołą dla czło­

wieka, rolnik hartuje się w pracy. . 
Rachuje się z samym sobą, za- • 
ciera coraz więcej toidyotyczne da­
wne przekonanie, „jakoś to będzie'1, 
ale za to we własnej pracy, widzi 
tylko dźwignię polepszenia bytu 
swego i swojej rodziny.

Ospałość, niedołęztwo i dawna 
przysłowiowa głupota szlachcica 
wiejskiego, coraz więcej ustępują, 
i ustępować z konieczności muszą, 
rozwadze i traktowaniu życia na- 
seryo. Rolnictwo bowiem w dzisiej­
szych warunkach, mści się strasz­
liwie na głupcach i nadętych próż­
niakach, spychając ich niemiłosier­
nie do rzędu nieprodukcyjnego 
proletaryatu.

Istotnie, twarde życie znakomi­
cie urabia podatną jednostkę, ale 
niepodatną zgniata swoim ciężarem.

To też w naszej warstwie rolnej, 
wszyscy zahartowani i rozumniejsi 
pracownicy, wytrzymują z godną 
poparcia i uznania wytrwałością 
ludzką, cały ten zabójczy pocisk 
ekonomicznych zawikłau, w Jakich 
się obraca, jak w błędnem kole— 
dzisiejsze rolnictwo.

Przetrzymują oni kryzys, uie- 
ustępując z zagonu. Ale taka walka 
o byt, ale samo takie życie, znojne 
i ciężkie, przed któremi zmykają 
tchórze i słabsze jednostki, i ta 
odporność wytrwała przeciwnościom, 
urabiać muszą ludzi koniecznie i 
urabiać dodatnio. Kierunek taki 
właśnie, uwydatnia się w dzisiej­
szych dzielniejszych rolnikach.

Są to inni ludzie, ludzie pracy 
i skromnych bardzo wymagań i po­
trzeb, do któncłi w nowym try­
bie życia przywykli. Dlatego też, 
wszelkie nawoływania, naszych tro- 
tuarowych wielkości do oszczędno­
ści na wsiach, są głupie, bo dzisiaj 
niejeden z pewnością rzemieślnik 
miejski, może się nauczyć od szla­
chcica wiejskiego oszczędności.

Odnośnie do wychowania dzieci 
ooywateli wiejskich, daje się rów­
nież zaznaczyć ogromny zwrot ku 
lepszemu. Rzadko i to bardzo rzad­
ko spotkać się można we dworze 
wiejskim z wyrostkiem, któryby 
darmo bąki zbijał po wsi. Rodzice 
wiejscy, nie mając pewności jutra, 
kształcą zdolniejszych synów w 
szkołach i uniwersytetach, w róż­
nych gałęziach wiedzy ludzkiej 
sposobiąc ich do zawodów specyal- 
nych.

Mniej zdolnych synów, wycho­
wują w kieruuiiu przemysłu i rze­
miosł.

Rzeczywiście, wiejska młodzież 
męzka, garnie się do wiedzy, zdo­
bywa ją wśród bardzo nieraz nie­
korzystnych warunków dla siebie, 
zdobywa więc tę wiedzę o chłodzie 
i głodzie, byle tylko przygotować 
się do życia i pracą zarobić na 
kawałek cbleba. (Dok. nast.j

CZYTELNIA BEZPŁATNA
w roku 1890.

( Ciąg dalszy.)
Z dzieł rosyjskich najwięcej po­

czytne były dzieła Puszkina i Berga 
„Zapiski11 (po 8 czyt.) oraz Mayne- 
Reida „Wsadnik bez gołowy11 (6 
czyt.).

Regestrując najdonioślejsze fak- 
ta w dziejach czytelni za rok 
ubiegły, musimy przedewszystkiem 
zaznaczyć, iż w miarę powiększania 
się jej zasobów i grona czy­
tających, rośnie również sympatya 
dla instytucyi, ogarni .jąc coraz 
szersze koła. Najlepszemi dowoda­
mi tego były uwieńczone najpo- 
myślniejszemi rezultatami zabawy 
publiczne, dane na rzecz czytelni, 
jak : bal rzemieślniczy, zabawa 
ogrodowa i improwizowany wie­
czorek dramatyczny. Zbytecznem 
by oby dodawać, iż zarząd czytelni 

dołoży wszelkich starań, aby sym- 
patyi i zaufania ogółu nie zawieść.

Doniosłym w rozwoju instytucyi 
faktem było utworzenie w dniu 
1-ym kwietnia r. z. za zezwoleniem 
JW. naczelnika gubernii, komitetu 
nadzorczego, złożonego z 12 przed­
stawicieli rzemiosł i inteligencyi 
miejscowej. W ten sposób za­
rządzający czytelnią, obok kontroli 
władzy, ma nad sobą kontrolę pu­
bliczną. Na l em posiedzeniu, w 
dniu l|13-tym kwietnia odbytem, 
komitet wybrał ze swego grona 
3-ch członków komisyi rewizyjnej, 
którzy kontrolują księgi rachunko­
we i stan kasy. Na posiedzeniu z 
dnia 9-go listopada r. z. ustano­
wioną została godnośi kasyera, 
którą wybrany członek komitetu 
obejmuje z dniem 1-ym stycznia b.r.

W komplecie osób, składających 
komitet nadzorczy, w ciągu roku 
zaszły zmiany wskutek wyjazdu z 
Radomia 2 członków i wykreśle­
nia, na własne żądanie, również 2.

Obecnie komitet nadzorczy (nie 
licząc zarządzającego) składa się: 
z 4-ch przedstawicieli rzemiosł, 1 
pracownika warsztatów kolejowych, 
4 urzędników, 1 geometry, 1 właści­
ciela domu i 1 pomocnika adwo­
kata przysięgłego.

Posiedzenia miesięczne odbywają 
się w każdą najbliższą niedzielę 
po 1-ym n. s. (od godziny 5-tej 
wieczorem); nad zwyczajne—w mia­
rę potrzeby na osobne zaproszenia 
zarządzającego.

W roku sprawozdawczym ko­
mitet odbył 8 sesyj miesięcznych, 
3 nadzwyczajne i 1-ną sesyę nie- 
protokularną (w sprawie zamiany 
zabawy ogrodowej na wieczorek w 
teatrze letnim).

Cechując chętną, dzielną i po­
żyteczną działalność koirtetu, wy­
pada zaznaczyć, iż wszystkie se- 
sye komitetu, na tle przyjacielskie-

a) KAZIMIERZ LASKOWSKI.

Z gal erj i swojskich typów:

I. DEWASTATOR.

Ciąg dalszy.
Wszystkie domy obywatelskie w okolicy 

otwierały się gościnnie na przybycie Jana — 
mamy, mające córki na wydaniu, chętnie po­
dejmowały go u siebie, a nt wet pan Dezyde­
ry, najbogatszy człowiek w całym powiecie, 
chętnieby mu był swą Sabcię, jedynaczkę, po­
wierzył, a Gruszyn pod swą ojcowską opiekę 
zagarnął. Ładny to kawałek ten Gruszyn —• 
dwadzieścia włók pszennej ziemi w jednym 
szmacie! jak jabłkiem potoczył... Tylko gospo­
darza brak, mr.wiał i kiwał głową, spogląda­
jąc na ukochane dziecko, pannę Sabinę.

Ale Jasiowi ożenek jakoś nie był w głowie.
W okolicy wszędzie bywał, pannom kom- 

plementa prawił, mamy w rączki cmokał, ale 
do kobierca zwabić się nie dał. Trwało to lat 

aż nareszcie sąsiedzi dowiedzieli się, a 
Przyjęli tę wiadomość ze zgorszeniem, że ko­
chany Ja$ robi kapitalne głupstwo — jest już 
bowiem po słowie z panną bez posagu.

O inilę od Gruszyna w miasteczku X. 
mieszkał pan Józef Zadolski, rozbitek, ex-dzie- 
azic, ex-obywatel ziemski.

Burza, wstrząsająca do gruntu całym kra­
jem, pozbawiła go dziedzicznej własności, po­
zo tał mu jednakże niewielki kapitalik, za 
cześć którego nabył domek z ogródkiem w 
miasteczku i osiedlił się, część zaś rozpoży- 
czył znajomym. Powolny, łagodny i uprzejmy, 
serce i kieszeń otwarte miał dla każdego, a 
że ufał każdemu z rzadką naiwnością, padał 
przeto nieraz ofiarą własnej łatwowierności. 
Wszyscy u niego byli uczciwymi ludźmi, a je­
żeli nawet ktoś widocznie przeciwko zasadom 
uczciwości wykroczył, pan Józef jeszcze znaj­
dywał dowody na jego usprawied'iwienie. Życz­
liwi ostrzegali go niejednokrotnie, aby zbyt 
ufnym w udzielaniu pożyczek nie był, lecz pan 
Józef, na czynione komu zarzuty nierzetelności, 
odpowiadał z niezachwianą wiarą: Ależ oni 
oddadzą, , jak Bozię kocham, oddadzą 1 to tacy 
porządni ludzie!

Że przyjaciół i znajomości miał wiele, a 
wszyscy uważali sobie za obowiązek odwiedza­
nia go — dom przy najskromniejszem przyję­
ciu kosztował dosyć, gdy więc który z dłużni­
ków w terminie kapitału lub procentu nie od­
dał, znajdował się nieraz pan Józef w kłopot- 
liwem położeniu. Pani Józefowa robiła czasa­
mi mężowi wymówki i przedstawienia, że przez 
swą nieopatrzuość, może pozbawić na przyszłość 
chleba jedyne swoje dziecko, ale to nie wiele 
pomagało, pan Józef w sekrecie przed żoną 
robił dalej swoje...

A śliczneż to było dziecko! ośmnastoletnia

Wicunial Wicunia miała włosy ciemno-blond, 
połyskujące u skroni i szyi jaśniejszym odcie­
niem; oczy ciemne, głębokie, szeroko rozwarte, 
któremi śmiało patrzyła. A jednak jej spoj­
rzenie posiadało słodycz niewysłowionąl Usta 
różowe, figlarnym lukiem zarysowane, połyski­
wały wilgotnym, lśniącym, koralem; drobne 
rączki należały do ramion olśniewającej bia­
łości, a postać jej giętka i silna zarazem, była 
jak posąg pogański, który tchnął życiem. Nóż­
ki małe, tylko cudem równowagi zdawały się 
unosić ciężar całej postaci, wreszcie dziwny 
wdzięk, słodycz wejrzenia, głos pieszczotliwy, 
dopełniały całości.

„Moje złoto!11 — mawiał ojciec — „moje skar­
by11— dodawała matka—i oboje patrzyli w Wi- 
cunię, jak w święty obrazek Madonny, a wtó­
rowała im w tym zachwycie cała znajoma 
okolica.

„Nątura wysiliła się na urodę tego dziec­
ka11 — mawiano powszechnie.

Rodzice kochali córkę do szaleństwa, i nie 
było ofiary, jakiejby dla pięknego dziecka nie 
uczynili. Całem jej zajęciem do tej pory było 
uczyć się lub bawić, o interesach nie mówiono 
z nią nigdy, przyszłość nie przestraszała jej 
bynajmniej, patrzyła na świat oczyma młodo­
ści i widziała wszystko w różowych barwach.

Takim był dom państwa Józefów, do któ­
rego młody dziedzic Gruszyna zaglądał często.

_______O>. ------ ----- -
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go zbliżenia sig pojedynczych oso­
bistości, cechowała zawsze dążność 
przyczynienia sig do rozwoju i po­
myślności instytucyi. Komisya re­
wizyjna 2 razy w ciągu roku 
skontrolowała księgę rachunkową 
z dokumentami i kwitaryuszami: 
raz przy objęciu swych obowiązków, 
drugi raz z końcem roku spra­
wozdawczego. (D. c. n.)

Co sądzisz o zapowiedziach 
Kocha, jakie jest twe zdanie o 

Kochu ?
Ii.

(Ciąg dalsiy.)

Pomijając pobudki, zamiary by­
ły szlachetne, lecz wiedza niezbęd­
na, dla dopięcia celu tak wielkie­
go, była okruszyną, zlepioną z ca­
łej mądrości starożytnych mędrców.

Czoło tego reformatorskiego za­
stępu, wyczytawszy w dyalogach 
boskiego Platona, że wszelkie in- 
stytucye społeczne mogą być na­
dane ludzkości z taką łatwością, 
jak wyciski rozmiękłej glinie, są­
dziło, że dosyć jest ustroić rozum 
swych obywateli formułkami szcze- 
biotliwych słówek, mile brzmiących 
dla ucha, aby ich uczynić szczęśli­
wymi, tak jak to sądzono w Me- 
garze o strojnych tamecznych ba- 
ranach, w gruncie zaś chodziło o 
wełnę.

Lecz ci patryoci, z potwierdzo­
nym certyfikatem prawdziwego o- 
bywatelstwa, nie domyślali się, że 
wszelkie instytucye społeczne roz­
wijają się powoli i stopniowo, jak 
każda materya organiczna, której 
czynności są współrzędne jej fi­
zycznemu się kształtowaniu, są 
więc wynikiem społecznego postępu, 
a z biegiem czasu, znów oddziały­
wają na sam postęp. Cóż ich to 
mogło obchodzić? Dosyć dla nich 
było wiedzieć, że każdy awantur­
nik, zuchwały nieuk, krzykacz 
wrzaskliwy, może uszczęśliwiać ludz­
kość, nadając jej prawa, które on 
uzna za dobre. I tak też postąpili. 
Dotychczasowe: religia, moralność, 
polityka, skarbowość, wszystko to 
było głupstwem i mrzonką; po­
trzeba to zreformować.

Przepisy, które miały objąć całą 
tę ludzką nową mądrość i stać się 
dla niej kierowniczem prawidłem 
postępowania, zawarto w małej 
książeczce, formy katechizmowej, 
odbito ją w drukarni przy ulicy 
Ś. Honoryusza i sprzedawano oby­
watelom po 12 sous. Kto się wy­
uczył zeń tego katechizmu, a głośno 
wykrzykiwał frazesy tam zawarte, 
był dobrym patryotą, obywatelem, 
poczciwcem, politykiem, finansistą, 
żołnierzem.

Po zatem, wszystko było niepo­
trzebną paplaniną. Kto był prze­
ciwny zasadom katechizmu, był 
zdrajcą kraju, arystokratą, szpie­
giem, nieprzyjacielem ojczyzny, 
apostatą, zbrodniarzem, złoczyńcą.

Teraz nie pozostawało nic wię­
cej, jak wyruszyć w pole na zwal­
czenie resztek starożytnego, zbut­
wiałego świata, w którym podług 
ich zdania, człowiek pierwotny 
przekształcony został, przez niepa­
miętny porządek przymusu i zdra­
dy, ścieśniony zbroją dziedziczną 
zabobonu i poddaństwa, oślepiony 
przez religię i wyzyskiwany przez 
rząd. Narzucimy więc osobnikom 
po za ich czynnościami nasze idee 
i uczucia wewnętrzne, przepiszemy 
im afekty, wiarę, przekształcimy 
ich intelligencyę, sumienie i serce, 
(Saint Just). Inaczej zrobimy cmen­
tarz z Francyi, jeśli jej nie prze­
kształciło (Carrier).

Wodzowie na czele armii ciągną 
łubów na szlaki, aby ludzkość 

chmurą za nimi drapieżne, 

żarłoczne, dwuręczne ptactwo, jak 
gromady owych legendowych kru­
ków, towarzyszących zbiorowiskom 
istot żyjących, a kiedy te ostatnie 
poprzestają na ciałach poległych od 
pocisków walczących, to tamci po­
trafią skierować zarówno swe gro­
by do nieprzyjaciół lub do swych 
towarzyszy broDi, aby powiększyć 
obfitość zapasów dla swego żero­
wania.

Czytelnik zapewne domyśla się 
z jakim rynsztunkiem umysłowym 
wyruszyły rzesze.

Głowę ich wypełniło kilka ogól­
nych pojęć,jak: człowiek w ogól­
ności, prawa człowieka, umowa 
społeczna, wolność, równość, rozum, 
natura, lud, tyrani.

Drogi, któremi by rzeczywistość 
mogła się wcisnąć do ich umysłów, 
zabarykadowano abstraktami; praw­
da w oczy bijąca, zostaje z tamtąd 
wygnaną, lub też oni ją przekrę­
cają, pętają, zowiąc ją oszczerstwem.

Nadając prawa, słuszna rzecz, 
aby oni czuwali nad ich wykona­
niem; ztąd więc nasuwa się dla 
nich możność godności, do niej się 
nastrajają, a pańska ich powaga 
objawia się naprzód prawieniem 
mów gwałtownych, wrzaskliwych, 
bez względności dla drugich. Oni 
bowiem są bohaterami, zbawcami 
ojczyzny, wzorem cnoty.

Obywatelskość ich i certyfikat 
są sprawdzone, są więc ludźmi wy • 
borowego patryotyzmu. Oni mogą 
denuncyować, inni milczeć winni.

„Jesteśmy uosobieniem bóstwa i 
ludu, prawdą wcieloną; aby godnie 
reprezentować tę władzę, potrzeba 
mieć duszę miecza" (Saint Just).

Ztąd łatwy przeskok do obowiąz­
ków rządu, poddać wszystkich złych 
pod kierunek dobrych, lub ich 
wytępić.

Podjęcie tak wielkiego dzieła 
skłaniało patryotów do pobłażli­
wości i przebaczania wzajemnych 
błędów, bo praca ich była ciężką.

(D. c. n.)

Wiadomości bieżące.
* Na przedstawienie ministra dóbr 

państwa, zapadł najwyższy Ukaz, o 
oddaniu w długoterminową dzierża­
wę zakładów i kopalń rządowych, 
stanowiących, tak nazwany, okręg 
górniczy Zachodni. W s’’ład okręgu 
Zachodniego wchodzą następujące 
zakłady górnicze: 1) Kopalnie gal- 
manu: Józef, Ulises, Jerzy pod 
Olkuszem, Anna w Strzemieszycach 
i Barbara w Żychcicaeh, zatrudnia­
jące obecnie około 500 robotników, 
pod zarządem inżyniera Albrechta. 
2) Kopalnie węgla kamiennego, 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, w obe­
cnej chwili nieczynne, mianowicie: 
Reden w Dąbrowie, Staszyc pod 
Strzemieszycami i Tadeusz w Strzy- 
żowicach. 3) Huty cynkowe: dwa za­
kłady pod Będzinem i w Dąbrowie, 
zatrudniające około 300 robotników, 
pod zarządem inżyniera Rogalewicza.
4) Walcownie blachy cynkowej: 
fabryka w Sławkowie (nieczynna),
5) Grunta i place do tych za­
kładów i kopalń należące, posiadają 
ogólnej przestrzeni do 500 morgów.

* Z dniem 13 stycznia roku bie­
żącego biuro okręgu akcyzy w To­
maszowie lubelskim zostanie zwi­
nięte, numeracya zaś okręgów akcyz- 
nych w guberniach Lubelskiej, Ra­
domskiej i Kieleckiej, pozostających 
pod zarządem gubernialnego urzędu 
akcyzy w Lublinie, będzie następu­
jąca: okręg I Lublin, II Chełm, III 
Janów, IV Radom, V Opatów, VI 
Miechów, VII Kielce i VIII Pińczów. 

się w następującym porządku: w 
sobotę o godzinie 3 po południu 
odprawią się nieszpory. W niedzie­
lę o godz. 7-ej rano prymarya z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza ś-ta, o godz. 11-ej summa z 
nauką katechizmową, o god. 3-ej 
po połud. nieszpory. W ciągu ca­
łego tygodnia Msze ś-te odprawiać 
się będą: codziennie o godz. 7-ej 
rano prymarya z Wyst. Najświęt.

■ Sakramentu, o godz. 8-ej i 9-ej 
Msze Święte.

* Na cel szlachetny. W dniu 24 
stycznia r. b. odbędzie się w re­
sursie miejscowej zabawa tańcująca 
na korzyść Towarzystwa dobroczyn­
ności.

Wobec tak ciężkiej zimy i ciągle 
wzrastających potrzeb, rada gospo­
darcza żywi niepłonną nadzieję, że 
ogół zechce przyjąć udział w tej 
zabawie i w ten sposób przyczynić 
się do zwiększenia środków mate- 
ryalnych tej dobroczynnej insty­
tucyi.

Od m. maja r. z. nie odwoły­
wała się rada gospodarcza do ofiar­
ności publicznej, obecnie nadarza 
się sposobność, aby połączyć roz­
rywkę ze szlachetnym celem i nie­
wątpliwie pod rakiem hasłem za­
bawa się uda!

* Rada gospodarcza Towarzy­
stwa dobroczynności odbyła posie­
dzenie w d. 16 m. b., na którem 
52 osobom przyznano jednorazowe 
wsparcia, w sumie rs. 62 k. 50.

Na listę stałych wsparć miesięcz­
nych wpisano dwie proszące, któ­
rych stan niezamożności i prawdzi­
wie biedne położenie w zupełności 
zostały sprawdzone.

W-ni: Teodor Karsch, Saski i Ze- 
liger, złożyli dary w naturze na 
korzyść miejscowego przytułku, za 
co rada gospodarcza poczytuje sobie 
za obowiązek złożyć najserdeczniej­
szą podziękę, gdyż w ten sposób 
starcy i kaleki zostali zaopatrzeni 
w potrzebne obuwie, a święta mi­
nione przekonały lokatorów przy­
tułku, że są szlachetne serca, co 
w dniach uroczystych o nich pa­
miętają.

* „Radomskich gub. WiedomJ, 
organu urzędowego, wyszedł numer 
pierwszy w drukarni p. Józefa 
Grodzickiego. Numer ten, w forma­
cie większym, odbity jest starannie 
i czysto. W części nieurzędowej 
„ Wiedomosti“, spotykamy replikę 
p. P., na artykuł p. M., w sprawie 
„Wystaw dzieci", odcinek wypełnia 
praca p. B. p. t. „Teatr i muzyka 
w Radomiu w r. 1890“.

* Środek Kocha, z którym do­
konywa się doświadczenia w lecze 
niu gruźlicy — jak sam wynalazca 
ogłasza — jest: wyciągiem glicery­
nowym z czystej hodowli laseczni- 
ków suchotniczych.

* Zarząd kolei Dąbrowskiej po­
stanowił na zasadzie dccyzyi p. mi­
nistra komunikacyj, wybudować na 
stacyi Bzin rzeczonej kolei skład 
na materyały łatwo zapalne.

Ministeryum finansów nie zna­
lazło żadnych przeszkód do zawar­
cia umowy między zarządem kolei 
Dąbrowskiej i fabrykantem Rem­
bowskim na budowę i eksploatacyę 
bocznicy kolejowej, na 134-tej wior­
ście głównej linii tejże kolei.

Na projektowany w r. 1891 re­
mont szosy od m. Miechowa do 
stacyi tegoż nawiska, kolej Dą­
browska postanowiła potrzebną i- 
lość kamienia (72,000 pudów) prze­
wieźć po zniżonej taryfie '/.no kop. 
od puda i wiorsty.

Ministeryum komunikacyj zezwo­

liło, aby na gałęzi kolei Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, między sta- 
cyą Dąbrowa i przystankiem Dą- 
browa-górnicza, przyczepiany był 
jeden wagon II ej i III-ej klasy do 
dwóch par, stale kursujących, po­
ciągów towarowych, które się łączą 
z pociągami pasażerskiemi na głów­
nej linii. Bilety pasażerskie od 
wspomnianego przystanku, sprze­
dawane będą tylko do stacyj: Iwan- 
gród, Radom, Bzin, Suchedniów, 
Strzemieszyce, Wierzbnik, Ostro­
wiec, i odwrotnie, do innych zaś 
stacyj kolei Dąbrowskiej, pasażero­
wie winni zaopatrzyć się w bilety 
nast. Strzemieszyce, rzeczonej kolei.

* Pan Józef Próchnicki, naczel­
nik kancelaryi dyrekcyi drogi Dą­
browskiej, poniósł bolesną stratę 
przez śmierć syna, Ludgierda.

Liczne grono przyjaciół i życzli­
wych strapionym rodzicom, za po­
średnictwem pisma naszego, składa 
wyrazy szczerego współczucia.

* Zmowa piekarzy. Właściciele 
piekarń w mieście naszem zaprze- ; 
stali od dni paru wypieku chlebażyt- i 
niego, domagając się podwyższenia 
taksy do 12 kopiejek na bochenku 
trzy funtowym. Sprawa do tej chwili ■ 
nierozstrzygnięta, a tymczasem brak 
ważnego artykułu żywności nie­
przyjemną jest rzeczą dla miesz­
kańców.

Żądania pp. piekarzy, przy niz- 
kich cenach żyta, są istotnie wy­
górowane.

* Fatalna nieostrożność. W pią 
tek ubiegły, Władysław Mirkowski, 
czeladnik rzeźniczy, przypędził do 
szlachtuza wieprza. Według zwy­
czaju, chcąc ogłuszyć zwierzę, pod­
niósł obuch celem uderzenia w łeb 
wieprza. Wieprz wymyka się z pod 
obucha. Mirkowski nie widzi tego 
i widzieć nie może z powodu gę­
stych kłębów pary, buchającej z ko­
tłów i zaciemniającej izbę szlach- 
tuzową. W chwili, gdy Mirkowski 
całą siłą uderzył, rozległ się jęk i 
coś całym ciężarem padło na po­
dłogę. Był to Władysław Polak, 
stojący w pcbliżu, osłonięty kłę­
bami pary, którego Mirkowski nie 
widząc, uderzył obuchem w głowę-

Dr. Idzikowski, wezwany na ra­
tunek, stwierdził groźny stan Po­
laka i polecił odwieść go do szpi- 
tala.

Zaznaczyć należy, że Mirkowski 
z Polakiem nigdy nie mieli do sie­
bie żadnej urazy i żyli z sobą Ą 
ścisłej przyjaźni.

iZ okolicy
Z Kunowa. Śmierć wskutek 

śmierci. Dnia 15 stycznia r. b. lip 
czne grono krewnych, przyjaciół ' 
znajomych w Kunowie odprowadzi­
ło zwłoki ś. p. Anieli Dr...... n3
miejsce wiecznego spoczynku w Ku­
nowie.

Stroskana niedoopisania rodzin* *1 
jej w ogóle, a w szczególności sióstr* 1 
pani Pat. zapewne wskutek nadmier 
nego żalu, którego podczas pogrze­
bu pozornie nie okazywała, w chwili 
kiedy zwłoki opuszczano do grobu 
dostała ataku apoplektycznego, s 
następnie paraliżu i w stanie nie' 

, przytomnym przyniesiona z cmen­
tarza na rękach męża i syna, * 
kilka godzin, pomimo natychmia­
stowej i starannej pomocy lekar­
skiej, zakończyła życie.

% miasta.
* Wiadomości kościelne. Nabo­

żeństwo w kościele paraf, odprawi

Obecnie, mąż i córka nieboszcz­
ki, wskutek strasznych dwóch cio' 
sów, są obłożnie chorzy.

Końskie d. 17 stycznia 1891 > 
Pan naczelnik straży ziemskiej p0' 
wiatu końskiego prosi nas o z»' 
mieszczenie następującej wiadomość1 

„Około miesiąca temu, wjednyjJ 
z numerów „Gazety Radomskiej' 

file:///.no


3

zamieszczono artykuł, donoszący, że 
w gminie Niekłański&j, powiatu koń­
skiego, pojawiła się banda złoczyń­
ców, dopuszczających się grabieży 
niemal jawnie.

Po sprawdzeniu okazało się, że 
żadnej bandy nie ma, a pojawiają 
się, jak to u nas dość często bywa, 
pojedyńc-.y rzezimieszkowie. Prawda, 
że lasy w gminie Niskłańskiej z 
przyczyny swej rozległości i gąsz­
czów, są wyborncm schronieniem 
dla kradzionego bydła i innych 
przedmiotów, lecz to nie przeszka­
dza bynajmniej, że w większości 
podobnych wypadków, policya wy­
krywa złodziei, którzy, dzięki ener 
gicznej działalności miejscowego 
sędziego pokoju, p. Smirnowa, na­
leżną zapłatę niezwłocznie otrzy­
mują. W czasach ostatnich, prze­
szło 10-ciu rzezimieszków, którym 
udowodniono kradzież lub zamiar 
przywłaszczenia cudzej własności, 
osadzono w więzieniu, czego bez 
zeznań świadków nie możnaby u- 
skutecznić wiadomość więc w tym­
że samym artykule „Gazety Ra­
domskiej*,  że mieszkańcy nie wy­
dają złoczyńców z. bojaźni, nie jest 
osnuta na wiarogodnym źródle. Po­
dobna jednak wieść o istnieniu zło­
dziejskiej szajki musiała powstać z 
jakiejś przyczyny i jak sądzę, nie 
był to objaw wybujałej fantazyi, 
ale przypuszczam, że niszący ten 
artykuł, lub ktokolwiek z kore­
spondentów, mógł spotkać wypad­
kiem kilku raubszyców do 7-u lub 
8- u razem, którzy przeszłej jesie­
ni włóczyli sie z fuzyami po larach 
w gminie Niebiańskiej, ale, że strach 
ma duże oczy, raubszyców wzięto 
za bandę rozbójniczą.

£c świata.
1 Krakowa. Towarzystwo o- 

szczędności kobiet zaprosiło na prze­
wodniczącą p. Helenę z hr. Dziedu- 
szyekich Mieczysławową Pawlikow­
ską, a na jej zastępczynię p. Wandę 
Longehampsową. Jednem z najważ­
niejszych zadań tego stowarzyszenia,

Niechże więc uspokoi się autor 
artykułu o tej wymyślonej bandzie 
i na drugi raz niech nie wierzy w 
możliwość jej istnienia, a to z tych 
powodów: że naprzód wszędzie w 
lasach jest dostateczna liczba gajo­
wych, powtóre, w każdej prawie 
wsi jest sołtys, nakoniec, straż ziem­
ska częste odbywa po gminach ob­
chody, a ludność miejscowa okazu­
je jej czynną pomoc przy śledze­
niu przestępstw.

Wobec tego co wyżej powiedzia­
no, trudno przypuścić (nawet przy 
bardzo bujnej fantazyi), żeby istnie­
nie szajki złodziejskiej nie było 
wiadomcm miejscowym mieszkań­
cem, u których' złodzieje ci kraść 
by bezwarunkowo musieli, choćby 
tylko dla zaspokojenia głodu 1“

Z kraju.
W Warszawie Towarzystwo mu­

zyczne, miłośnicy pieśni swojskiej, 
liczne grono wielbicieli i przyjaciół, 
obchodziło w sobotę 25—letni jubi­
leusz pracy kompozytorskiej Zy­
gmunta Noskowskiego, twórcy „Świte­
zianki*.  „Gazeta Radomska*  poczu­
wając się do obowiązku, i łącząc 
się z ogółem, składa hołd ^ta­
lentowi i pracy mistrza, który 
pieśnią swoją porywa serca. — Wice­
prezesa teatrów warszawskich, Bo­
gusława Folanda i małżonkę jego 
Maryo z Luceńskieli, dotknął cios 
bolesny. Utracili jedyne i ukochane 
dziecię, Olesia — który padł ofiarą 
błonicy. Współczucie w szerokich 
kołach przyjaciół i znajomych, 
niech będzie pociechą dla nich w 
tak eiężkiem strapieniu. 

będzie wspieranie podupadłych wła­
ścicieli mniejszych posiadłości wło 
ściańskieh, przez udzielanie bez­
zwrotnych zapomóg i dopomaganie 
ubogim gminom w zakładaniu szkół 
ludowych.—Tłumem dziewcząt, znaj­
dujących się tu w ubóstwie bez za­
robku i przytułku, postanowiło się 
zająć również kobiece stowarzysze­
nie św. Jadwigi, którego prezesową 
jest hr. Andrzejewa Potocka. Na­
leżące do tego stowarzyszenia pa­
nie postanowiły, iż każda z osobna 
obejmie opiekę nad kilkoma dziew­
czętami i będzie się starać o do­
starczenie im odpowiedniego zdol­
nościom godziwego zarobku.

Polityka.
W sprawie powszechnego roz­

krojenia miał znany angielski mąż 
stanu, Karol Dilke, rozu owę z re­
daktorem paryskiego „Gaulois“. 
Być może, twierdził on, że cesarz 
Wilhelm II mógł się z czemś po- 
dobnem odezwać, pragnąc dać do­
wód dobrej woli ulżenia ciężarów 
swemu krajowi, z pewnością jednak 
nie wątpił na chwilę o bezskutecz­
ności projektu Ażeby rozbrojenie 
dało się przeprowadzić, trzebaby 
przedewszystkiem, aby Francya wy- 
rzekła się raz na zawsze nadziei 
odzyskania Alzacyi i Lotaryngii. 
Niebezpieczeństwo rozbrojenia zwró­
ciłoby się przeciwko tyin państwom, 
które mają pewne żądania i pre- 
teusye. Nie ma też żadnej zasady 
do żądania rozbrojenia. Gdyby 
Niemcy i Francya równolegle zre­
dukowały swoje armie, możliwość 
zatargu nie zostałaby usunięta. 
Francya bowiem powróciłaby do 
dawnego systemu rekrutacyjnego i 
7-letniej służby wojskowej i miała­
by mniej wprawdzie, ale za to do­
skonałych żołnierzy. Rosya nie 
zgodziłaby się na rozbrojenie, gdyż 
olbrzymia jej przestrzeń utrudnia­
łaby w danym razie mobilizacyę. 
W ogóle tylko krót.cowidzącr ide­
aliści mogą w tej chwili sprawę 
rozbrojenia brać na seryo.

„Hamburgische Nachrichten11 u- 
ważają ideę rozbrojenia powszech­
nego za niewykonalną.

Gazeta „Nemzet“ ogłasza list, 
zaprzeczający wiadomości „Koln. 
Ztg“, jakoby w Watykanie zamie­
rzano za życia Leona XIII wybrać 
jego następcę. Mylną jest -także 
wiadomość, jakoby w tym przed­
miocie toczyły się rokowania. List 
kończy się uwagą, że korespondent 
„Koelnische Ztg“, który wymienił 
jako następcę Leona X1II kardy­
nała Marmilloda, dowiódł tylko, że 
nie zna ani stosunków kościelnych, 
ani osoby wymienionego kardynała.

Projekty przeciwcłowe Auera i 
Richtera nie wytrzymały próby 
przekonań parlamentu niemieckiego. 
Po długiej dyskusyi w głównych 
zarysach znanej naszym czytelni­
kom, upadły w głosowaniu, w któ- 
rem większość wynosiła 200, a 
mniejszość 106 głosów. Mniejszość 
była zatem liczebnie bardzo poważ­
na i dowiodła, że w opinii prze­
jawił się już zaczątek przełomu na 
korzyść ceł umiarkowanyah. Jesz­
cze parę kroków naprzód, a pro- 
tekcya celna straci kredyt w spo­
łeczeństwie niemieckiem. Ale posu­
wanie się naprzód odbywa się po­
woli i nieprędko spodziewać się 
można stanowczego przewrotu.

Do „Politiscbe Correspondenz“ 
donoszą z Konstantynopola, że spór 
Patryarchatu z W. Portą, nie jest 
wcale zakończonym. Kościoły grec­
kie zostały otwarte w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia. 
Stało się to atoli w przypuszczeniu, 
że warunki, ułożone przez Riaza 
baszę są już wyrazem stanowczej 
woli rządu tureckiego. Tymczasem, 
jak się pokazało później, punkta 

owe są dopiero projektem, który 
ma przejść przez radę ministrów, 
na której może być przyjętym lub 
odrzuconym. To zmienia znacznie 
postać rzeczy i rozdrażnia w wy­
sokim stopniu ludność grecką.

Położenie w Chili zaognia się. 
Marynarka stanowczo wypowiedzia­
ła posłuszeństwo rządowi, a nie 
zadawalając się już wyzywającą, 
lecz bierną postawą, przystąpiła do 
czynu. Blokuje ona wybrzeże po­
między Iąuiąuem a Coąuinator.

Licytaeye i dostawy.
W Piotrkowie, W rządzie guber- 

nialnym, d. 26-go o. m. odbędzie 
się lieytaeya na naprawę 4-eh trak 
tów w powiecie noworadomskim od 
sumy rs. 7.453 i 12-stu mostów na 
tychże traktach od sumy rs. 2.376; 
w powiecie rawskim na naprawę 
4-ch traktów od sumy rs. 6.005 i 
14 mostów od sumy rs. 3.425; w 
powiecie będzińskim na naprawę 
niedziarsko-filiekiego traktu od su 
my rs. 9.507 i szczekocińskiego, 
dąbrowskiego i żareckiego traktów, 
od sumy rs. 5.323 (in minus).

W lubelskim zarządzie guber- 
nialnym d- 28-go b, m. odbędzie 
się lieytaeya na naprawę traktów i 
mostów w gubernii lubelskiej, a 
mianowicie: w powiecie hrubieszow­
skim, od sumy rs. 2.316, biłgoraj­
skim od rs. 3.535, krasnostawskim 
od rs. 6.098, nowoaleksandryjsl”m 
od rs. 10.670, lube^kim od rs. 
18.515, lubartowskim od rs. 15.937, 
chełmskim od rs. 16.346, janow­
skim od rs. 18.502 i zamojskim od 
rs. 24.142 (in minus).

W Piotrkowie, W zarządzie gu- 
bernialnym, dn'a 26-go b. m. odbę­
dzie się licyta- ya na przebudowę 
mostu na trakcie będzińskim, od 
sumy rs. 3,055 (in minus).

W warszawskim okręgowym za­
rządzie artyleryi, dnia 27-go b. m. 
odbędzie się lieytaeya na dostawę 
drzewa, dla artyleryi fortecznej .w 
Nowogieorgiewsku, od sumy rs. 
3,135; w Brześciu-Litewskim, od 
rs. 5,268; w Iwangrodzie od rs. 
5,198 i w Warszawie, od rs. 7,082 
(in minus).

Kronika giełdowa.
Na przebieg wahań kursowych, jakim 

ruble podlegały, cyfry- prelimin- -za bu­
dżetowego wpływu nie miały. Owszem 
ruble nieco spadły, z przyczyn wyłącz­
nic natury spekulacyjnej. Biuro bankowe 
.,Gazety losowań'* 1 notuje kursa: za mar­
ki i2’/4 kop., za franki 34 kop., za gul­
deny 75 kop.

Pokup papierów publicznych na rzecz 
kapitalistów rozwija się coraz bardziej, 
w ślad za czem kursa idą w górę.

Przodują Listy Zastawne Ziemskie, 
na które w Petersburgu sporo ma być 
amatorów; kurs wszakże tutejszy jest 
niższy, aniżeli tamtejszy. Zapłacono za 
pierwszą seryę do 98 rs. 80 i za piątą do 
97 rs. 50 kop. Listy m. Warszawy w tym 
samym poruszały się kierunku, zwłasz­
cza co do dwu ostatnich seryj, które 
głównie kupowano.

Czwarta tedy 96.45, a piąta do 98 rs. 
30 kon.

Obiigi kanalizacyjne w mocnym bar­
dzo nastroju; żądano do 95 rubli.

Wszelkie prowineyonalne Listy Za­
stawne również były pożądane. Łódzkie 
w trzeciej seryi po 94. Płockie po 101 
rs. 50, Lubelskie IG 1.75 poszukiwane, 
Wileńskie 6% listy 103, pięcioprocento­
we 97.

Z papierów rządowych, Listy Likwi­
dacyjne duże, przekroczyły kurs 94; ty­
leż żądano za małe. Czteroprocentowa 
pożyczka wewnętrzna po 92 poszukiwa­
na. Wschodnie pożyczki 104 w pierw­
szych, a 107 w ostatniej seryi.

Pożyczki premiowe pierwszej emjsyi 
po losowaniu spadły na 234. druga zaś 
emisya podniosła się na 220.

Listy szlacheckie premiowe 215.
Wszelkie akcye byłv bardzo poszuki­

wane. Obracano handmwemi, dyskonto- 
wcmi i Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń po wyższych cenach.

..II. . JUI - r.. ml [■■■■■■■■■■■MWMBWWBWWM 

twrjjów.

W Warszawie dnia 19 stycznia 1891 
roku, według „Gazety Handlowej*  pła­
cono korzec pszenicy rs. 6.30, korzec 

żyta rs. 4.95, korzec jęczmienia rs. 
4.35, korzec owsa rs. 2.50.

Okowita. W Warszawie dnia 19 stycz­
nia usposobienie na okowitę było moc­
ne’, płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej.

Na giełdzie warszawskiej dnia 19 
stycznia r. b. płacono : 
Marki niemieckie . rs. 42.17 fi za 100 
Guldeny austryackie „ 75.65 „ „ 
Franki...................„ 34 25 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 8.56 „ „

Kraków dnia 19 stycznia 
Ruble 130.00 płacono; 134.00 żądano.

Berlin, dnia 19 stycznia Ruble 235.45.

Dr. HORODYSKI BOLESŁAW 
zamieszkał w Nowej Aleksandryi (Puła­
wach), w domu W-nej Pasintewiez.

Strykowicach Górnych, poczta Zwo- 
-jtó leń, jest do sprzedania dziesięć 

korcy koniczyny czerwonej. 44

fln wynaięcia w domu W-go Niecięc- 
kiego za Nowym Ogrodem od 

1-go Stycznia 5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, komórka, piwnica i wygódka.

41 

LEKARZ-DENTYSTA

K. Abramecki
Przyjmuje cierpiących od godziny 
9-tej rano do 8-mej wieczorem.. 
Róg Rynku i Rwańskiej nad czy­

telnią W-ej Czarneckiej.
_______________________ 54 

2£.toby zaraz lub od 1 kwiet­
nia z pp. Obywateli potrzebował 
zdolnego i pracowitego rządcy, niech 
łaskawe oferty złoży w Kielcach, 
ul. Staro-warszawska, dom Futer- 
skiego, na ręce W-go Fidosza.

DO SPRZEDANIA
„Tygodnik illustrowany“ od r. 1864, 
tomów 51. Z tych 40 oprawnych, 

a 11-cie bez oprawy.
Wiadomość w Redakcyi.

Upraszamy pannę Anielę 
Śliwińską, córkę Antoni-go i Wil­
helminy małżonków Śliwińskich, 
lat 16 liczącą, urodzoną w War­
szawie, obecnie z pobytu niewiado­
mą, aby się w interesie spadko­
wym osobiście lub listownie jak 
najspieszniej zgłosiła do Władysła- , 
wa Otto, adwokata przys. w Ra­
domiu, w hotelu Sandomierskiem 
zamieszkałego, gdyż w razie zwłoki 
narażoną zostanie na straty mate- 
ryalne z prekluzyi sądowej wyni­
kające.

Osoby trzecie, mogące dostarczyć tę 
wiadomość, otrzymają stosowne wyna­
grodzenie. W. Otto.

26 _____________

Na karnawały 
' MAGAZYN 

St. Rakowskiego 
otrzymał, wielki wybór biżu- 
terji, złotej i srebrnej 
wyrobów platerowanych 
Urageta.Biorącym na wy­
prawy ustępuje rabat. Wielki 
wybór Nut. Perfumerja z 
fabryk: krajowych 
18 u s k i e- h i zagra­
nicznych. 1 łut perfum 
oryginalnych Angielskich 
Ntkinsona 410 kop. 
Bilety wizytowe drukuje od 
50 kop. 100 arkuszy papieru 
i 50 kopert z literami od 
60 kop. Wielki wybór wo­
reczków, portmonetek, pugila­
resów, port-papierosów, nes- 
seserek, worków podróżnych 

itp. Ceny nader nizkie.
Stóg ul. Lubelskiej 

i Warszawskiej
52 Dom W-go Pohla.
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DOM KOMISOWY 
J. K®ft 

w Radomiu
posiada na składzie meble fabryki 
„Wojciechów*  i te sprzedaje po 
cenach fabrycznych. — Węgiel ka­
mienny stale jest na składzie; drze­
wo sosnowe i twarde, zupełnie 

suche. 43

PASIEKA 
do sprzedania 

systemu Lewickiego, składająca się z 
26 uli z pszczołami oraz 14-tu próż­
nych zapasowych kompletnych, z wszel- 
kiemi przyborami i narzędziami pa- 
siecznemi, oraz centryfugą do wydzie- J 
lania miodu, znajdują się do odstąpie­
nia, za umiarkowaną cenę. Wiadomość , 
na miejscu w Szydłowcu. Gub. Radom- i 

ska, w miejscowym browarze. 58 •

Terminatorzy. Chłopcy, uzdolnieni w 
• profesyi: krawieckiej, kołodziej­

skiej, piekarskiej, kowalskiej i stolar­
skiej są do umieszczenia zaraz. War­
szawa, Królewska, 33 m. 4 od 2-ej do 
4-ej po południu. 57

es- Na karnawał
HANDEL TOWARÓW KOLONIAL­

NYCH i DELIKATESÓW

FELIKSA POTOCKIEGO
w Radomiu

Ul. Lubelska d. W-go dr Płużańskiego. 
Poleca:

Kawior ziarnisty i prasowany, Sardyn­
ki, Homary, Thon, Śledzie królewskie, 
Korniszony, Rydze i grzyby marynowa­
ne, Groszek zielony ruski i z Kornelina.

17 Oliwę nicejską.
KS a k a 1 j e

Herbatę chińską najlepszą oraz wszelkie 
towary koloniajne w gatunkach wyboro­

wych po cenach przystępnych.
Piwo lagrowe

z browaru F. Keplera w Radomiu.

Pokoik mały, świeżo odnowiony 
nem wejściem, suchy, do wy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
KAROLA CYPEL 

w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Lichtensztajna 

poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuję maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28
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OSPA
krowianka wiedeńska — 
świeżo!(nadeszła do apteki

H. KNABE 55
Ulica Rwańska

K n <1 o m i u.

Rządca, magazynier od okowity, kawa- pokoik mały, świeżo odnowiony z os 
>*  ler, dziesięć lat w jednej kondycji • nem wejściem, suchy, do wynaj^ 
będący, poszukuje zaraz obowiązku. ! za nadar nizką cenę. Wiadomość w ' 
Wiadomość w Redakcyi. 50 i dakcyi. 47
Potrzebna bona niemka posiadająca Ph0? kupić dom w cenie od rs. 10.1 

gramatycznie język niemiecki. Adres Uli do 15.000. Oferty w Redakcyi [ 
wieś Sycyna przez Zwoleń, [42 lit. A. O. 46

H Wybór powieści i nowelli
H KLEMENSA JUNOSZY
O (Szaniawskiego)
j 1O TOMÓW.

Wydawnictwo to rozpoczyna się w styczniu roku bieżącego i 
i obejmować będzie 10 tomów, objętości od 15 do 20 arkuszy druku 

każdy. Tomy wychodzić będą w odstępach miesięcznych i zawierać : 
) w sobie najcelniejsze prace tego autora.

U Przedpłatę przyjmuje biuro administracyi „Wieku“ i Redakcya , 
% „Gazety Radomskiej" w Radomiu: na następujących warunkach. ; 

; Zapisujący się odrazu na wszystkie 10 tomów opłacają tylko rs.
$$ 6, w dwóch ratach: rs. 3 przy zapisie i 3 przy odbiorze 3-go tomu. i 

> Z prowincyi na przesyłkę pocztową dołączyć należy k. 15 za tom, • 
Czyli dla prenumerujących wszystkie 10 tomów odrazu

% wynosić będzie:
> W redakcyi „Gazety Radomskiej* 1 rs. 6.

Na prowincyi, z przesyłką pocztową, Rs. 7 kop. 50
) Nabywający pojedynczemi tomami płacić będą:

W Redakcyi „Gazety Radomskiej**  po rs. I za tom, na
% wincyi (z przesyłką) po rs. I kop. 15.

l. Tom I-szy obejmować będzie: powieść p. t. „Nieruchomość 
Nr. 000**  i nowelle: „Córeczki pani Maciupskiej**,  „Pani z

) pieskiem**,  „Pan Metr.“

cena

pro-

Redakcya „Gazety Radomskiej1* uprasza najserdeczniej swoich 
prenumeratorów o popieranie w kołach znajomych i przyjaciół 
wydawnictwa powieści Klemensa Junoszy.

) Upraszamy o wczesne zapisy, od tego albowiem zależeć bę- 
dzie ilość drukujących się nakładów. 45

DOM HANDLOWY BRACI 8ZAP8ZAL
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lSKŁAD
Herbaty Chińskiej 

J. Z. RATYK1EG0 
sc Kjaełity 

poleca wyborowe gatunki 
herbaty.

Jerozolimska, Nr. 84, 
w Warszawie.

Kupcom i stowarzyszeniom 
spożywczym stosowny rabat. 
Na prowincyę wysyła za zali­

czeniem kólejowem.

35
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w St.-Petersburgu.
Ostrzegamy PP. palących nasze papierosy

KURIERSKIE1110 szt. 5 kop.
które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renęmę, że pojawiła się 
massa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nierównie są gorsze od naszych. 

Dlatego prosimy przy zakupowaniu, żądać koniecznie „Kurjerskich", firmy: 

BRACI SZAPSZAŁ 
istniejącej od 1873 roku.

Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych

„DOBRYCH NOBLESSE**
(T upraszamy Szanowną Publiczność o zwracanie uwagi na firmę naszą:

| „KAŁHWWSKII :P8L_- -_____ —
"i) znajdującą się wewnątrz każdego pudełka, a zarazem karcenie wątpliwej opinii handlujących za podsuwanie falsyfikatów.

Kalinowski, Przepiórkowski 48
w w Warszawie.
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski jfosBoieHo HenaypoK.—r. Psjomt., 8 Himapa 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


